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W Niemi

ZE SZTABU ZWIERZCHNEGO WODZA 
, NACZELNEGO.

Urzędownie. W torek  20 (7) października:

„Linia 19 (6) października istotne zmiany w  po
łożeniu nie zaszły.

Nasze w ojska znajdują się w  ścisłem  zetknię
ciu a częścią w boju z nieprzyjacielem  na froncie 
od rzeki Bzury do S try ja  i w  wschodnich Prusach.

„Na południe od Przem yśla nasze w ojska w 
dalszym ciągu zabierają tłumy jeńców . Jeden bata
lion austryacki poddał się w  całości ze wszystkim i 
oficerami i karabinami m aszynow ym i".

W ieści z p lacu boju  brak praw ie zupełny; mimo 
olbrzym ej lin ii fruiitu m ilionow ych tr a r i ,  w al
czących po obu stronach, zadowolić się musimy* 
skąpymi szczegółam i. Spraw ozdaw cy w ojenni u- 
przedzali zresztą, że w łaśnie z powodu ogrom 
nych rozm iarów  now oczesnych bitew  dłużej 
przyjdzie i tym razem  poczekać na rozstrzygają
ce w ieści; których zebranie naw et po skończeniu 
bitwy wymaga dłuższego czasu. Czynnych jes t 
bowiem tyle arm ii w tak w .elu punktach frontu, 
na tak rozległych ziem iach.

, Z najnow szego ońcvalnego kom unikatu szta
bu Zwierzchniego Naczelnego W odza dow iaduje
my sig, że w poniedziałek 19 (6 j bm. nie zaszły 
na linii bo jow ej zm iany, któreby miały jak iek o l
wiek istotne, zasadnicze znaczenie.

Sztab stwierdza znany zresztą stan, że w oj
ska russkie sto ją  jużto w ścisłem  zetknięciu, tw a
rzą w twarz z w ojskam i austro-niem ieckiem i, 
jużio  b iją  sig z niem i na części frontu od rzeki 
Bzury do S try ja  i we w schodnich Prusiech.

Na południe zaś od P izem yśla  w ojska ius- 
skie —  ja k  donosi sztab —  w dalszym ciągu 
biorą mnóstwo w prost jeńców , a jeden au strya
cki batalion  poddał sig ca ły  z wszystkim i o fice
rami i z m itrajlezam i.

W iadom o, że na froncie San ok — Stare  Mia
sto— Siry j i na południe od Przem yśla au strya- 
ekie armie, stosow nie do kom endy niem ieckiego 
sztabu generalnego w czasie  od środy do so
boty zeszłego tygodnia skoncentrow aw szy duże 
siły, wysunigte z poza Karpat, n aciera ły  intenzy- 
wnie na wojsko russkie, w rzała w alka curaz go
rętsza, gdzieniegdzie na bagnety.

Lecz w arm ii austryackiej —  ja k  powiedzia
no w przeglądzie w ojennych wypadków, ułożo
nym przez sztab rosyjsk> —  niem a w cale w iary 
w powodzenie. 1 jakkolw iek  —■ według zeznań 
eńcrtw —  wiele wyższych stanow isk w arm ii au- 

■itryackiej piastu ją teraz oficerow ie z Rzeszy nie
mieckiej, o których energii nie m ożna wątpić, 
riirno wszystko au stry ack ie  w ojska, ja k  ju ż  wia- 
lom o z poprzednich doniesień, napotkały  na taki 
Dpór russkich korpusów , że w w ielu punktach 

'rnu .ia 'y  zaniechać o len z j wy i poprzestać na o- 
bronie. „ Mamy inform acye —  pow ;ada sztab —  

u A usiryaków  brak  artyleryi, zapas koni wy- 
■HWttUT do ostatecznością żołnierze ule djj<

dzą, są znużeni, n ie c ie rp liw i czekają końca 
w ojny".

„W  niektórych częściach  —  czytam y dalej — 
nadzieję sukcesów  podtrzym uje tylko w iara 
w niezw yciężoność Niemców i kłam liw e w ieści, 
wpajane ludziom, jakoby  arm ia  russka była 
w rozstroju i na drodze do zupełnego odwrotu, 
jakoby  wśród wojska russkiego panow ała chole
ra i t. p. Rzeczyw iste w ydarzenia w praw iają żoł
nierzy austryackich w osłupienie. W idzą n iepra
wdę w słow ach dowódzców, rodzi się w żołnie
rzach duciu zw ątpienia i przekonanie, że kam pa
nię przegrali. (W ecz. W r.)

** *
„Zeszłego piątku w w alce koło Starego Mia

sta. w czasie której przechodziło w iele razy do 
ataków na bagnety, R osyanie pojm ali 15 o f.ce - 
rów  i w goej iysięcy szeregowców.

,.W  dłuż Sanu Austryacy utrzym ując rzadki 
arm atni ogień, kopią masg okopów. W edług 
wszelkiego prawdopodobień twa W te j czgści po
łudniowego frontu A ustryacy nie projektu ją roz
strzygających działań i próby przepraw y przez 
San, wspomagane przez ogień artyleryi w te 
dni październikowe nie były uw ieńczone pow o
dzeniem. R usskie w ojska zniw eczyły swym o- 
gniem w szystkie próby, zadając austryackim  od
działom ciężkie straty ".

Tyie szczegółów o Galicyi zaw ierał wspo
mniany wyżej poyląd, opracow any przez sztab 
Naczelnego W odza.

* **
„Birż. W iedom osti" otrzym uje od sw ego ko

respondenta wojennego następujące telegraficzne 
sprawozdanie:

W iceszef austr. - węg. sztabu generalnego 
chełphwre rozgłasza, że na najzupełniej poprawne 
wezwanie w ystosow ane przez rosyjskiego gene
rała do komendanta Przem yśla, aby poddał tw ier
dzę, austryacki komendant dał odpowiedź —  gru- 
biańską!

W  w iedeńskiej Drasie daje się w  ostatnich 
dniach zauw ażyć zuchwały, w yzyw ający ton.

Oficyalne angielskie sprawozdanie z w alk na 
wschodnim froncie opiew a:

„Obecnie, w  rzeczyw istości, rozpoczęła się 
w iększa bitw a. D awniejsze w alki w  G alicyi i 
wschodnich Prusiech b y ły  tylko próbami dla rus- 
skiego oręża. Nowe ugrupowanie russkich sił 
zbrojnych nad W isłą, dokonane w  sposób, w  całej 
pełni zadow alający , tw orzy początek w czas już w 
głównych zasadach obmyślanego planu. Jeśliby  
russkie w ojska pozostały b y ły  na poprzednich po- 
zycyach. w  oczekiwaniu nieprzyjaciela, w tedy ten 
znalazłby się w  wygodńem położeniu i mógłby 
był w ybrać sobie oole w alki według w łasnego u- 
podobania; tym czasem , jak  dziś rzeczy stoją, Ro- 
syanic dzięki zajętym  przez siebie stanowiskom, są 
w możności zmuszenia nieprzyjaciela Jo  przyjęcia 
bitwy tam, gdzie się im podoba, a nie jemu.

To co w yżej powiedziano, w yjaśnia też i tę 
okoliczność, dlaczego Niemcom pozwolono zająć 
część P o lsk i"

p̂ Tyluc steaze russłóej m i  osjonaaae są z&-

p on ocą licznych linii kolejow ych, kiedy rów nocze
śnie nieprzyjaciel musi poruszać się naprzód zw y- 
czajnemi drogami na przestrzeni 200 mil angiel
skich. ................

W  rzeczyw istości jest to ta. w ypróbow ana sta 
ra taktyka, którą stosow ał Kutuzow w obec Napo
leona.

Linia bojow a ciągnie się na 280 mil angielskich 
od W arszaw y do Dniestru.

Niemcy m ają: Między W arszaw ą a Dęblinem 
S00.000 żołnierzy, między Dęblinem a Sanem 
700.000, między Sanem  a Dniestrem  dhO.OOO."

* *
*

(K ijew l.) Choćby nie w iedzieć do jak ieb  roz
miarów doszła w alka koło W arszaw y, strategi
cznego je j  znaczenia niepodobna porów nyw ać zo 
znaczeniem op racy i na południe od Przem yśla, 
w okcilieach Sam bora. N acierając n a  Sam bor 
austryackie w ojska w ykonują ruch okala jący  i 
napierają na russkie lew e skrzydło. Celem od
parcia ataku auslryackiego russkie w ojska szereg 
dni toczą zacięty  bój w tym  rejonie.

Prowadzenie operacyi w ojennych na stokach 
K arpat napotyka na znaczne trudności. Głębokie 
rozpadliny, górskie potoki, skaliste stoki, nie
przebyte lasy —  oto obraz okolic n» stokach 
wschodniego Beskidu.

W śród takich warunków główny ciężar w al
ki spada na barki piechoty

W skutek braku dróg, a gdz{eniegdzie naw et 
ścieżek, które m ożnaby przebyć konno, zwiady 
połączone są z w ielkiem i trudnościam i i prze
prowadzane być m uszą rów nież głównie przez 
piechotę.

Górska artylorya wspomaga prace p iechoty, 
a!e nie /na dostępu do wielu m iejsc, gdzie wrą 
walki piechoty. Trzeba istotnie w yjątkow ej wy
trzym ałości rusbkiego żołnierza, aby wśród ta 
kich warunków zadaw ać porażki n ieprzy jacielo
wi, który zna dobrze wszy tk ie górskie ścieżki 
i który nieraz już. być rnoże uczestniczył w pou
czających ćw iczeniach w tej lub innej okolicy 
tych sam ych w schodnich Beskidów .

Odnogi w schodnich Beskidów , - odpychające 
od m iasta Sanoka bieg rzeki San u  ua pó/noc, 
w ypełniają teren walki łańcucham i górskimi ró
wnolegle do linii Chyrów— Stary — Sam bor— B o 
rysław , 10 do 15 km. na południe od D roho
bycza

Ogółem okolice , które w obecnej chwili są  
terenem  najzaciętszych w alk, kry ją  szereg trn- 
dności jednakow ych dla obu stron Przedstaw iają 
zarazem  te okolice bardzo dogodne warunki dra 
obchodzenia i otaczania, potrzeba do tego jednak 
bardzo starannej oryentacvi i przewodników.

Z powodu nielicznego zaludnienia okolicy 
zupałny je s t brak kw ater. W ysokie położenie o- 
kolicy w tej porze roku odbija s ię  na tem pera
turze. Chłodne noce, w razie braku ciep łej o- 
dzieży, mogą uczynić noclegi pod gołem niebem  
bardzo uciążliw ym i, nie m o żra  zaś nieraz rozbi
ja ć  nam iotów w obec koniecznego pogotow ia bo
jowego. W  braku drótf zaprowiantowanie wojska
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i dowóz zapasów w ojennych zaw isły je s t od 
pr.ypadków . Tyły arm ii n ab iera ją  szczególniej
szego znaczenia w obec braku w oko 'icy  górskiej 
jakichkolw iek m iejscow ych środków. W  ten spo 
sób je ś li obejście w głąb nadarza taktyczną prze 
wagę, to jednak rów nocześnie liczyć się trzeba 
z przyrodą m ie jscow ości, paraliżu jącą najśw ie
tniejsze pom ysły operacyjne. (N. W r.).

Z Francyi.
Do ..Russk. Wied.“ donoszą z P aryża, że o- 

czekiwana jest nowa generalna bitwa w południo
wej Francyi.

Wed fug urzędowych doniesień francuskich na 
belgijskim teatrze wojny pomimo energicznych 
ataków nieprzyjacielskich armia belgijska utrzy
mała się na linii Izer. Działania wojenne zachodzą 
także w okręgu Ypres pomiędzy operującemi w tej 
okolicy wojskami sprzymierzonemi a siłami nie
przyjacielskiemu Na lewem skrzydle w ojska nie
mieckie po dawnemu zachowują obok Lille pozy- 
cye przysunięte w kierunku L a B assee, Annentie- 
res i Fourncs. Na Mozie nieprzyjaciel starał się na- 
próżno odrzucić siły francuskie, które posunęły się 
wdłuż prawego brzegu do tzw. „rzymskiego po
la". Na ogół w ciągu tego tygodnia w ojska francu
skie osiągnęły częściowy sukces w różnych punk
tach linii bojow ej". W edług doniesień angielskich 
dzienników Niemcy próbowali przedostać się do 
cieśniny kolo Dowrit, lecz ponieśli zupełną klęskę.

Z P aryża telegrafują 19 bm. do Pet. Ag. T e l.: 
Pod Vermeille baterya francuska zniosła 15 nie
przyjacielskich karabinów m aszynow ych, z któ
rych dwa były opancerzone. W  okolicach St. Mi- 
hicl zniszczono niemiecką bateryę ciężkich dział.

Do „Now. \Vr.“ donoszą z. Bordeaux. że ruch 
okalający, wykonany przez armie Klucka między 
Lilie a wybrzeżem morza w celu zajęcia Calais i 
Dunkierki zupełnie się nie udał.

Zacięty bój trwa koło Dunkierki.
W  Ostendzie pozostało wszystkiego 5000 Niem

ców, reszta odeszła na południe.
Francuska eskadra ostrzeliwała niemieckie 

pozycye między Dunkierką a Bulonią.
Koto w ybrzeży Holandyi zatopiona została 

łódź podmorska niemiecka, która w ypłynęła z  uj
ścia Skaldy.

Teka San Guliana.
Kandydatem do teki spraw  zagranicznych w c 

W łoszech prócz ambasadora paryskiego Tittoniego 
jest włoski minister kolonii Martini, również zw o
lennik trójporozumienia, lecz w ięcej umiarkowany 
aniżeli Tittoni.

Zatonięcie krążownika 
japońskiego.

Z Tokio donoszą do P iotrogr. Ag. tel. pod 
datą 19 bm. o zatonięciu pod Tsindao japońskie
go krążow nika „T akaszicho“, który natknął się 
na minę niem iecką.

Z Turcyi,
„Birż. W ied ." donoszą w telegram ie z Kon

stantynopola żc sułtan zam ianował niespodzianie 
naczelnym generalissimusem armii i floty tureckiej 
następcę tronu Jussufa Izzedina, który jest osobi
stym nieprzyjacielem  Enw era baszy.

W ieści z K rólestw a.
OGÓLNE M O RA TO RJU M .

Opublikowano urzędownie rozporządzenie o u- 
stanowieniu w  guberniach Królestw a Polskiego o- 
gólnego moratorium. Zatwierdzona też została 
uchwała rady ministerialnej o powołaniu do w oj
ska uczniów w yższych zakładów naukowych, ko
rzystających  z odroczenia służby w ojskow ej w ce 
lach ukończenia studiów.

NIEM IECCY KOLONIŚCI.

W arszaw ska „Nowa G azeta" podaje, że po
śród kolonistów niemieckich, m ieszkających na 
terenie wojennych działań, w szystkich tych, któ
rzy przyjęli poddaństwo rosyjskie w latach 1900 
do 1914, postanowiono osiedlić wraz z rodzinami 
w w ew nętrznych guberniach Rosji.

Spekulanci

Z powodu w yczekującej i zmiennej postawy 
państw bałkańskich a w szczególności Rumunii —  
czytam y w  „Kijew laninie":

„W  wojnie obecnej, prócz narodów, które w y
stąpiły jaw nie do walki i krw aw o zainteresow ane 
są w  je j przebiegu, są jeszcze inne, które z  takiem 
samem a może naw et jeszcze w iększem  zajęciem  
śledzą przebieg zmagań tytanicznych, ale,., w ycze
kują. Siedzą bystro i chłodno, ostrotżnie w ażąc na 
wadze aptekarskiej każdą krople krw i przelanej 
przez przeciwników, stara jąc się wgiądnąć i do
wiedzieć, czy  dużo zostało jeszcze tego płynu dro
gocennego i czy  nie pora rzucić sie na słabnące
go, aby razem ze zw ycięzcą rw ać ciało zw y
ciężonego. Takiem  jest zachow anie przedstaw i
cieli politycznych Rumunii, Turcyi, Botgaryi.

Psychologia Enw era-baszy, Ferdynanda, O e- 
nadiewa i w iększości wodzów rumuńskich, to  psy
chologia „m ałego łupieżcy**. Ale m oralność ich jest 
inna i gdy „wielki łupieżca" mówi: .Jestem  sil
niejszy i chcę cię z jeść, a jeżeli ty  okażesz się sil
niejszym  —  to mnie z jesz", dla „m ałego łupież
c y "  taka taktyka jest niewygodna, dlatego rozu
muje on raczej w  ten sposób „chcę jeść , i w szy
stko mi jedno w  jaki sposób dostanę jedzenie, czy 
siłą od slabszegoi, czy  chytrością i złodziejstwem 
od m ocniejszego." Dlatego pp. Enw er-basza, Ge- 
nadiew, Ferdynand. M aiorescu, Karp biegają, w ą
chają, m acają, stara jąc się dociec, „co w  trawie 
p iszczy".

C zy nie pora w ystąpić? W szystko jedno —  
przeciw  komu. W  tym wypadku nadzieje R osyi co 
do Rumunii mogą tak  samo zaw ieść jak  nadzieje 
Niemiec co do Turcyi i Bułgaryi. Każde z tych 
państw może w ystąpić na arenę naw et maprzekór 
swym sympatyom i oryentacyom : w szystko za
leżnie od obrazu zdarzeń w jego oczaah. Niedaw
no politycy rumuńscy zaryzykow ali propozycyę 
wspólnego wystąpienia z R osyą, ale przedtem 
targowali się: „C zyby nie można wam... oderwać 
kaw ałek ciała... tak  powiedzmy B esarab ię? A 
w tedy tny z wami jak  bracia, pójdziemy jedną 
drogą!" Gra bez ryzyka. Ale kiedy, królowi Ka
rolowi odpowiedziano z Piotrogrochi odmownie, 
cofnęli się szybko i jeszcze bardziej w yciągnęli 
szyję i przyczaili sie. „Będziem y oczekiw ali! J e 
szcze nre pora! Dla Rumunii nie nadeszła 'chwilar 
zmiany kursu politycznego". Ale czy  on nastąpi 
— wątpliwe. Chociaż król Karol umarł, idee jego 
i ludność jego ży ją ze swą moralnością płaską, 
obcą prawdziwym interesom  narodowym. Aby 
w ystąpić czynnie, Rumunia m usiałaby m ieć in
nych przedstawicieli rządu, z innymi poglądami i 
z innym honorem. A trudno w ym agać, ajpy tacy 
ludzie znaleźli się w  Rumunii.

Aby tak było. Rumuni musieliby stać się po
dobnymi do Belgów . A do tego trzeba m ieć w  hi- 
storyi sw ej cafe wieki walki za wolność, m ieć w 
lristoryi obyw ateli, którzy nie bali się ani Karola 
Śm iałego, ani terroru Filipa II hiszpańskiego.

Kiedy obecna w ielka w alka dobiegnie końca, 
zw ycięzcy będą mogli z czystem  sumieniem po
w iedzieć w szystkim  dfobnym łupieżcom: „w yście 
oszczędzali sw ej krwi, a u zw yciężonych w ycie
kło je j wiele, dlatego odchodźcie precz i rozry
w ajcie chociażby jeden drugiego".

Telefony miejskie we Lwowie.
Po ośmiotygodniowej prawie przerw ie zaczną 

funkeyonować telefony pryw atne w e Lw ow ie. M i
ja  z dniem dzisiejszym era fatalnego zastoju w  tej 
tak niesłychanie w ażnej gałęzi kom unikaty i, gałę
zi, bez której w łaściw ie trudno sobie w yobrazić 
w spółczesne duże miasto. Co znaczą dziś telefony, 
jaka ich w artość i doniosłość, zbyteczne byłoby 
pow tarzać. Lw ow ianie mieli najlepszą sposobność 
do zrozumienia te j w artości w łaśnie w  tym czasie, 
gdy telefonów nie mogli używ ać.

Stan  ten nareszcie minął. Dzięki zezwoleniu 
władz, użytek telefonów pryw atnych będzie zno
wu dozwolony, a zarząd i eksploatacyę Ich obej
mie gmina m iasta Lw ów a.
W  ciągu dnia dzisie jszego ma się pojaw ić ogłosze
nie magistratu w te j sprawie z podaniem szcze
gółow ych warunków abonamentu. Ja k  już w czo
raj pokrótce donieśliśmy, opłata m iesięczna w yno
sić będzie 12 kor., albo 3 rb. 60 kop., płatnych z 
góry, bez względu na to, czy dany abonament o- 
płacił poprzednio należy.tośść dawnemu zarządo
wi, czy też nie.

Dla zarządu sieci telefonicznej otw arte będzie

w  m agistracie osobne biuro. Od dziś składać mo
żna należyłość miesięczną w  m agistracie, w  biurze 
parterowem po prawej stronie. NaJeżytość 12 ko
ron, zapłacona w  ostatnich dniach października, ti- 
prawnia do korzystania z telefonu do końca listo
pada br. -  r  '

KRONIKA.
Bezpłatne obiady dla kolejarzy. Dzięki

skutecznej pom ocy gminy m. Lwowa, zaczną być 
wydawane w najbliższych dniach, w lokalu 
Ochronki kolejow ej, przy ul. Gródeckiej 1. 127, 
bezpłatne obiady dla funkeyonaryuszy kolejo 
w ych, którzy pozostają bez żadnyeh środków do 
życia. Zgłoszenia przyjm uje kom itet od dnia dzi
siejszego w pow yżej wymienionym lokalu w go
dzinach 10— 12 przed pot.

Akcya, zmierzająca do wypłaty z a l i 
c z e k  na zapadłe pobory kolejarzy, została ró
wnież wdrożona. O wyniku starań  uwiadomieni 
zostaną funkeyonaryuaze dziennikami.

Emerytom kolejowym udziela in fo rm acji 
w spraw ie em erytury I renty dr. M aresch, ul. 
M odrzejewskiej 12, parter.

— Komenda miejskiej straży obywatel
skiej przeniosła swe biura do szkoły im. Mic
kiew icza.

— Popłoch wśród ludności bukowińskiej.
Do Czerniowiec qeżdża się z różnych stron Bu
kowiny ludność, rzu ca jąc na pastw ę losu sw oje 
sadyby.

Prasa warszawska, jak donoszą z W a r
szawy pod datą 19 (6) b. m. przebywa ciężkie 
chw ile z powodu braku papieru. W ydaw nictw a 
czynią za pośrednictwem  eentralnego kom itetu 
obywatelskiego starania o przyspieszenie dostawy 
pięciu wagonów papieru, zam ówionego w począ
tkach w ojny w Finlandyi.

D z ie ń  k w ia ffea  odbył się w W arszaw ie w 
ubiegły poniedziałek na dochód funduszu wsparć 
dla dzieci zabitych na w ojnie żołnierzy.

Dreyfuss. Do „Giornale cPItalia“ telegrafu ją, 
że m ajor Alfred Dreyfuss został ciężko ranny w 
w alce w północnej Francyi.

Na Pradze, przedm ieściu W arszaw skiem  
źórgatiTzował tam tejszy kom itet obyw atelski na 
m ocy osobnego pozwolenia osobną sw oją milicyę- 
obyw atelską.

Ks. W ie d  ranny. Do „Utra R osy i“ donoszą, 
że w jednej z potyczek, w suw alskiej guberni, 
ciężko ranny został ks. W ied, były w ładca 
Albanii.

Kilkuset robotników może znaleźć pra
cę przy w yrębie drzewa stosowego w lasach 
m iejskich H ołosko i B iałohorszcze. Do pracy zgła
szać się możuR codziennie rano na m iejscu u 
odnośnych zarządców rewirów z własnymi p iła
mi i siekieram i. (Jed n a  piła na dwóch do trzech 
ludzi).

—  Nieszczęśliwe wypadki. P . B . Filipowski, 
przechodząc w czoraj w  południe ulicą Gródecką, 
potrącony został przez nadjeżdżający z góry auto
mobil tak silnie, t e  padając na ziemię, odniósł do
tkliwe potłuczenia i kilka lekkich ran.

Jad ący  tą samą ulicą w oźnica, Israel Ripper, 
nie dosłyszał prawdopodobnie dzwonka ostrze
gaw czego tram waju elektrycznego, skutkiem cze
go nastąpiło zderzenie, a Ripper w ypadłszy z w o
zu, doznał licznych obrażeń. W óz jego  został czę
ściow o połamany.

—  Konie z wozem , naładowanym opałem, 
sprowadził w czoraj na policję jakiś człow iek. W óz 
ten stał na ulicy Potockiego bez w łaściciela. 
W krótce jednak zgłosił się w łaściw y posiadacz 
wozu i ośw iadczył, że woźnica jego zbiegł, pozo
staw iając wóz z opalem z obaw y przed areszto
waniem za bicie koni.

S t e fa n  G e r e j,  b. ekspedytor i inkasent wy
daw nictw a „Gazety W ieczo rn e j" , przestał w tem 
wydawnictwie pracow ać i nie m a prawa do ża
dnych działań z jega ram ienia.

D e n ty s ta  dr. W ik to r  ordynuje przy ul. Ko
pernika 1.

D la  w y g o d y  n a s z y c h  C z y te ln ik ó w  posta. 
raliśm y się o marki pocztowe, które można na
być po 10 i 2 0  kopiejek w naszej A d m in istracji 
przy ul. Sokoła 4.
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Markiz di San Guliano.
Z markizem di San Guliano zeszedł ze sceny 

jeden z wybitnych w spółczesnych dyplomatów. 
Imię jego  zapisane będzie w dziejach W łoch, jako 
imię w pływ owego działacza. Ucronił on sw oją oj 
czyzne w chwili najw yższego naprężenia atmo
sfery europejskiej od czynnego kroku i doprowa. 
dzil do tego, iż W łochy jedyne z wielkich dizier- 
żaw europejskich, pozostały na uboczu walki, w  
której w ir porwane zostały w szystkie zresztą eu
ropejskie państwa/

M arkiz di San Guliano urodził się w  roku 1853 
w Catanii na Sycy lii. C ała jego karyera  i działal
ność polegała na służeniu ojczyźnie. W  ciągu zaś 
ostatniego dziesięciolecia markiz poświęcił sie dzia- 
ła'ności dyplomatycznej. Jeszcze  jako  bardzo mło 
dy człow iek został San Guliano w ybrany naczel
nikiem gminy Cattanii, a przez kilka lat b y ł posłem 
Catanii do parlamentu. W  roku 1905 zapropono
wano mu portfel ministra spraw zagranicznych, 
który też piastował przez przeciąg ostatnich 9 lat 
z niedużemi przerwam i do sam ej śmierci. Bod 
wzgiędem przekonań politycznych był San  Gulia
no wiernym zwolennikiem w hłsko-austryackiego 
sojuszu.

Dawna jego przyjaźń z austryackim  mini
strem spraw zagranicz. Berchtholdem  w jeszcze 
większym stopniu służyła za podstawę dla zbli
żenia austro-włoskiego sojuszu.

W ażną także rolę odegrał m inister w  spra
wie albańskiej. Razem  z rosyjskim  ministrem Sa- 
zonowem przepowiedział on w  swoim czasie nie.- 
unikniony krach k a iy ery  księcia W ieda jako 
chrześcijańskiego naczelnika muzułmańskiej Al
banii.

W rodzona zmarłemu dyplomacie przenikli
w ość zniewoliła go do utrzymania niezawisłego, 
neutralnego stanow iska W łoch w  czasie obecnej 
wojny, a dawne sym patye do A u stroW ęgier spo
wodow ały go do użycia w szelkich w ysiłków , ce
lem powstrzym ania W łoch od w ystąpienia razem 
z państwami tró j porozumienia.

M arkiz di San  Guliar.o umarł w  chwili-, kiedy 
spraw a dalszej roli W łoch w europejskiej wojnie 
nie może być jeszcze uważana za ostatecznie roz
strzygniętą. Następca zm arłego ministra stanie 
w ohec tej sam ej kw estyi.

Portiel ministra objął tym czasem  premier ka
landra. Jako  następcę w ym ieniają w  kołach dyplo
matycznych-. włoskiego posła w Paryżu, zażyw a
jącego opinię zwolennika Francyi i trójporozu- 
micnia.

P a r y ż .

Żadne miasto na świecie nie posiada takiej 
zdolności do szybkiej zmiany wyglądu, jak Paryż. 
Niedawno jeszcze całe miasto pogrążone było w 
trwodze, rozpacz panowała tam powszechna.

1 era z wszędzie króluje spokój i cisza. M iasto 
jakby osnute jest ciężką i ponurą atm osferą P o 
goda szara i dżdżysta Nie zw ażając na to „ednak, 
Paryżanie m ieszkają przeważnie na ulicach. Uli
ca przedstawia jakby ognisko domowe, przy któ- 
rem zbierają się w szyscy  członkowie rodziny, aby 
podzielić się nieszczęściem  i pomódz jedni drugim.

Potęguje to jeszcze ta okoliczność, że prawie 
cały  handel ześrodkowuje się w  obecnej chwili na 
ulicy.

M nóstwo sklepów zamknięto z powodu w oj
ny: niektórzy w łaściciele pobankrutowali. inni po
szli do w ojska, dlatego handel uliczny jest bardzo 
oż3Twiony. C harakterystycznym  dla chwili obecnej 
i ulicy P aryża jest ożyw iony handel kartam i kore
spondencyjnemu W szędzie na ulicach porozsta
wiali przekupnie swe prym itywne sklepy z tym 
nowym przedmiotem handlu. S ą  rozm aite karty, 
p atryotj czne, satyryczne, z terenów  wojny...

Czego teraz brak w Paryżu, to kwiatów. Ni
gdzie nic w idać znanych kw ieciarek. a sklepy z 
Kwiatami pozamykane. W szystkie kw iaty idą na 
groby zabitych żołnierzy. W y sy ła ją  je  olbrzymie- 
mi patryam i na pole bitw y...

Paryska Notre Dams.
W ieść o bombach, które rzucali lotnicy nie

m ieccy na kościół M atki Bożej w Paryżu, w yw o
łała zgrozę w  całym  św iecie i interw encyę pa-

Kościół ten jest najkunsztc wnieiszą i najzna
mienitszą budowlą gotycką w Paryżu. Początki 
budowy katedry sięgają X II wieku, budowa skoń
czyła sie w X III wieku. W  szczegółach i ornamen
tach katedry uwidocznione są w szystkie fazy 
przejściow e pomiędzy stylem romańskim a goty
ckim i z tego powodu jest to jedyny w tym rodza
ju pomnik historycznej architektury w całej 
Francyi.

Budow a ta — m ówił W iktor Hugo —  niby 
szczyty  Alp — jest tworem wieków i każde po
kolenie pozostawiło na niej ślad swej tw órczości 

Katedra wznosi się w  sam ej kolebce Paryża, 
pad brzegami Sekw any.

Neutralne biuro prasowe.
Redaktor „Nowej Gazety'*, dziennika w ar

szaw skiego, p. S t. Kempner, baw ił w  Berlinie w 
owym czasie, kiedy w ybuchła europejska wojna. 
W  stolicy  Niemiec doznał w ów czas szeregu przy
gód, które następnie po powrocie do W arszaw y 
barw nie opisał na szpaltach redagowanego przez 
się dziennika.

W yjm ujem y stamtąd interesujący: ustęp o ne- 
utralnem biurze pi asowem w Berlinie. Ustęp ten 
brzm i:

Berlin, d. 15 sierpnia.
Poznałem  interesującego człowieka —  B jórna 

Bjórnsona, syna słynnego B jórnsona B jórnstjerne. 
Eks-aktor, eks-dyrektor teatru, literat j dzienni
karz norweski, znalazł się nagle w  toku w ojny w 
biurach „H anzy" na IJorotheenstr... obok urzędni
ków policyjnych i oficerów  sztabu głównego. Tu 
oddano mu do dyspozycyi kilka gabinetów, gdzie 
wraz ze zniemczałym Francuzem , p. C harlefem , 
prowadzi nieutralne biuro prasowe „północne", 
m ające „bezstronnie" inform ować kraje neutralne 
o sytuacyi politycznej i wojennej.

P . B jórn B jórnson robi zrazu w rażenie baidzo 
^ympaty.czne. Z tw arzy  przypomina sław nego oi 
ca, lecz ma rysy  praw iałow sze i widocznie w y
gim nastykowane tresura aktorską. Mówi bardzo 
inteligentnie i pozornie szczerze. Chce jakoby  słu
ży ć dobrej sprawie. O czyw iście warunki są trud
ne, bo musiał się poddać cenzurze w ojskow ej, lecz, 
o ile możności, powiadamia kraje neutralne, zw ła
szcza Skandynaw ię i Amerykę o prawdziwym 
przebiegu zdarzeń. Jeg o  tow arzysz, p. Emil Char- 
let, rów nież bardzo gładki gawędziarz i podobno 
zdolny publicysta, tak sam o określał mi sw e za
danie.

Bjórnson i C harlet bywali w  pewnym polskim 
domu w  Berlinie i tam ich poznałem w  chwili, gdy 
doszły mnie już dokładne wiadomości o barbarzyń- 
skiem zbombardowaniu i spaleniu Kalisza, o kon- 
trybucyi, o dręczeniu zakładników, oraz o roz
strzeliwaniu niewinnych ofiar. W  rozmowie poło
żyłem  nacisk na ten tem at i oznajmiłem tym pa
nom, źe, skoro informują św iat neutralny bezstron
nie, obowiązkiem ich jest sprostow ać fałsze gazet 
berlińskich i ujawnić prawdę, przynajm niej na ze
wnątrz.

Poparła mnie w tej m ierze p. B jórnson, dama 
niezw ykłej urody, biorąca podobno żyw y udział 
w życiu polityczttem. Pani B jórnson jes t poi ojcu 
Niemką a po m atce Angielką. Stanęło  na tern, żc 
następnego dnia w biurze pp. B jórnson & Charlet 
odbyć mieliśmy konferencyę w sprawie kaliskiej.

Jakoż w ybrałem  się tam z jednym z posłów 
polskich a Poznańskiego. P . B jórnson słuchał bacz
nie naszych w yjaśnień i był wzburzony. Lecz nie 
dał nam żadnych konkretnych przyrzeczeń, że 
spraw c ujawni w swoich telegram ach i korespon- 
dencyach. M ówił o trudnościach cenzuralnych. Za
pewniał, że zareklam uje w w ysokich sferach. P o 
tem w sposób zajm ujący począł opowiadać o sw o
im ojcu i o jego gorących uczuciach dla Polski. 
Chciał jakby zatrzeć w rażenie głośnego W swoim 
czasie listu B jórnsona-B jórnsterne o krzywdach Ru 
sinów w Galicyi. Oto o jc iec  jego w malignie przed
śm iertnej, która trw ała kilka m iesięcy w Paryżu, 
w ciąż m iał widzenia o P olsce... B o la ł nad: losem 
tego nieszczęśliw ego narodu i półświadomie spo
wiadał się. jak na bulw arach i na M ontm artre rani 
go widok biednych Polek, tych niew iast ofiarnych, 
które bezustannie pośw ięcają się dla o jczyzny i nic

mai ostatnim testam entem  była troska o sprawę 
polską...

Czy p. B jb m  Bjórnson chciał tern zwierzeniem 
zjednać nas sobie i usprawiedliwić się z nastrę
czających się zarzutów, że mimo w szystko, oddał 
się w pewnym stopniu do rozporządzenia Prus na 
korzyść ich oryentacyi, tego sprawdzić nie zdo
łaliśmy. W  każdym razie pozycya jego nie Dorę
czała, że całkow icie był w  dobrej wierze, choć dla 
ścisłości nadmienić trzeba, iż ludzie dobrze poin
formowani z kolonii polskiej mieli dowód, że ani 
B jórn jon , ani Charlet pieniędzy pruskich nie brali.

Dowiedziałem się jednak później, że w Norwe
gii i Danii, które, mimo neutralności, są. przepo’o- 
ne w iogiem  uczuciem dla Niemiec,, ogłoszono pro
testy  przeciw roli Bjómsioma. Siostra zaś jego, a 
żona młodego Ibsena, pomieściła list otw arty w 
pismach duńskich, w  którym zaznacza, że nie w ie
rzy, aby brat je j mógł się podjąć roli, jaką rnu 
przypisują.

* **
Dopisek późniejszy. B jórnson zaofiarow ał się 

potem grupie Polaków , do której należałem, że 
w yjedna nam glejty  do kraju. Nłe udało mu się je 
dnak naw et tego uczynić. Starania, które istotnie 
robił, nie w ydały  żadnego skutku. Można na ogół 
przypuszczać, że człow iek ten, mimo woli, stał się 
narzędziem w rękach rządu pruskiego, który- kazał 
mu o-dgrywać rolę dwuznaczną, lecz wzajem  d la ; 
niego do żadnych względów się nie poczuwał.

Proces o zamordowanie Fran
ciszka Ferdynanda.

W  Sarajew ie w sali kasyna oficerskiego roz
począł się proces o zamordowanie następcy tronu 
Franciszka Ferdynanda. Sala  niewielka —  obte- 
nycn jest m nóstwo dziennikarzy. Z publiczności 
dopuszczono 40 ludzi za biletami. Budynek sądu 
otoczono wojskiem . O skarżeni zajęli pięć ławek 
pod ochroną żołnierzy. F rm czic i Gabrynow icz 
zajmują drugą ław kę. Gabryncrwicz spokojnie roz
gląda się i często patrzy na portret Ferdynanda; 
Princzic zachowuje 'się obojętnie.

W  skład sądu w chodzą: kasacy jny  radca Cu- 
rinaldi, radca Maumowicz i Hofmann. Oskarża pro
kurator Sw ara.

P ierw szy  zeznaje Gabrynow icz. Przyznaje, iż 
był socjalistą, a potem został anarchistą. Pom ysł 
zamordowania arcyksięcia powziął po otrzymaniu 
od nieznanej osoby pisma z -wycinkiem gazeto
wym o przybyciu arcyksięcia do Sara jew a. W  de
cyzji umocnił się po wiadomościach, iż arcyksiążę 
stoi na czele partji w ojennej, dążącej do zajęcia 
Serb ji. Gabrynow icz i Princzic dobrali sobie do po
m ocy G roteza , a ten otrzym ał od Tankosicza czte
ry rew olw ery. Cyganow icz opatrzył ich sześciom a 
bombami, bronią i trucizną na wypadek schw yta
nia. Bom bę rzucił G abnm ow icz.

Princzic w yjaśnia, iż zaopatrzeni w  bomhy  
i broń uczestnicy zamachu udali się na umówione 
stanowiska. P o  pierwszym wybuchu zauważył, że 
Gabrynow icz schw ytany; PHnczic chciał go za
strzelić, a potem siebie, ale tłum prżeszkodził mu 
w tern. D alej Princzic w yjaśnia, iż Grobez znosił 
się z Gabrynow iczem  i otrzym yw ał od niego pisma 
z Belgradu. P rzy  przesyłce broni pomagał Popo
wicz.

Podsądny Grobez przyznaje, iż duszą spisku 
był Princzic. Ubrytowicz przyznaje się do winy.

Na tern skończył się pierwSzy dzień procesu.

Ruch pociągów telejosycb.
ze Lwowa:

do Brodów —  Nr. 41 —  o g. 1 1 m. 1 i rano 
, W ołoczysk —  Nr. 67 —  o g. 8 m. 30 wiecz.

Do Rawy r u s k i e j ............................ o g. S wieczorem
, Chodorowa . . o g. 7 n  20  rano Nr. 161 
, Potutor . . .  o g. 5 m. 02  rano Nr. 129

rvz;aŁ-t  /° S* 7 rano Nr* 501
w o a  1 • • * \o g. 2 po południu Nr. 503
t ___ _ _ Jo  g. 9 rano Nr. 1
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Sam bora . . .  o g. 10 rano Nr. 101
Sądow ej W iszni o g. 9 rano Nr. 205

do Lwowa:
z K ijow a: a) przez Brody ( obydwa około 

b) „ W ołoczyska \ g. 10 wieczór, 
z Sa I  bora . . . .  oko/o 6 wieczorem Nr. 104 
z Sądow ej Wiszni . około 7 wieczorem Nr. 20S

U w aga : W  tym spisie zaznaczone są tylko 
pociągi posiadające wagony pasażerskie.

Ilrobne ogłoszenia.
P a n n a  z kilkuletnią praktyką b.urową poszukuje po- 

s?dy jako kasyerka lub jakiegokolwiek odpowie
dniego zajęcia. Zgłoszenia do Admin stracyi „Gaz. Wie-
cz jrr.ej“ pod J. G.

Wię k sz y  zapas jabłek potrzebny. Zgłoszenia do fa
bryki „Zdrowie-1, ul. Zdrowia 1. 9.

g £ to  p rzy b y ł z  S a m . j r a  albo ma stamtąd wiado- 
mości, zechce zgłosić się u pani W e  w i ó r s k i e  j,

Halicka 5, I. p.

Wr a c a m  do C z o rtk o w a  i przy sj osobności mogę 
załałwić prywatne sprawunki w miejscowościach 

Winniki, Przemyślany, Brzeżany Podhajce, Buczacz, 
Czorików. Wiadomość w biurze Sokołowskiego, ul. 3-go
Maja 1. 5.

P o s z u k u j ę  pokoju  w śródmieściu przy inteligent- 
■ nej rodzinie, ewentualnie z osobiem  wejściem. — 
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika PoIsk.“ 
pod ..Jadwiga'.

I f fo n c e s y o n o w a n e  B iu ro  tłu m a c z e ń  przy pL 
* * *  Akademickim 1, pr;.yjmuje tłumaczenia n a  języ 
ki o b c e  i odwrotnie Biuro oodejmuje się iakże pisa
nia podań i korespondencja kupieckiej w jęz> ro e y j-  
s fc in t, od godziny 10— 1 i od 3—5.

Galicyjska mechaniczna

FalinfliaiiiBlaT.il.
we L w o w ie

W y ra b ia  O B U W IE  tylR o  d o b o r o w e  

&  D L A  P A Ń , P A N Ó W  i D Z IE C I £>

SKŁADY:
R y n e k  1. 3 0
(obok hondhi J. A. Baczewskłego)

i plac MaryacKi,
r ó g  u lic y  K o p e rn ik a .

2890

Od HydnMiitriffl.
Zwracamy uwagę 

Przyjaciół pisma, iż 
zbliża się okres dni 
jesiennych, zimnych 
i słotnych, kiedy kol
portaż uliczny będzie 
utrudniony, a nawet 
uniemożliwiony.

Kto więc chce mieć 
w dumu „Gazetę 

Wieczorną", kto chce 
mieć najświeższe, 

ścisłe i interesujące 
wiadomości, ten po
winien zaraz uiścić 
prenumeratę na na
sze pismo wAdmini- 
stracyi przy ul. So
koła 1. 4.

Cena prenumeraty 
wynosi za miesiąc pa
ździernik tylko 1 K 
50 h, a z odnosze
niem do domu tylko 
1 K 80 h.

Drukarnia Polska zaopatrzona w najnowsze kroje pism, maszyny 
d o  składania syst. „Linotype", maszyny rota* 

„  . , „ cyjne i pospieszne, wykonuje dzieła, broszury,
„Kuriera Lwowsktes. j  prospekty, druki bankow e i kupieckie, tabele,

Lwór. Ckoroicryuia 31. Teifef. 1512. cenniki, afisz,, gazety i t p. Druki barwne*
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7. H. ROŚNY c TARSZY

B I T W  A.
Tłómaczyła z francuskiego Dr. H. Bukowska.

Ciąg dalszy.

—  A jeżeli niey rzyjaciel zaatakuje nas pod
czas odw rotu?

—  Jeżeli odwrót będzie dobrze obm yślony 
i dobrze przeprowadzony, n ieprzy jaciel co na j
wyżej dokuczy nam nieco, sam n araża jąc się no 
w ielkie niebezpieczeństwo.

—  Zapom ina pan o efekcie moralnym —  
rzekł gorzko generalissim us. —  Odwrót n iechy
bnie podobny będzie do u cieczki.

—  Bez w ątpienia —  szepnął Zriny —  i te 
m nie tylko niepokoi. Czyż można jed n ak  k łaść 
na wagę w ątpliw ości naw et uzasadnione, jeśli 
grozi pewna katastrofa

Nastąpiło m ilczenie. W szyscy członkow ie 
sztabu generalnego, naw et najw ięksi optym iści 
byli pod ponurem wrażeniem ośw iadczenia hra
biego. kł orego wszyscy uważali za zręcznego żoł
nierza i za człow ieka nieugiętego, je ś l i  chodziło 
o honor. Je ś li on doradzał odwrót, znaczyło to, 
że m iał do tego ważne powody.

W  chwi i, gdy generalissim us ch cia ł mu od
powiedzieć, zapukano do drzwi sa li, w której od
byw ała się la d a .

Eberhardt zm arszczył brwi
—  Prawdopodobnie znowu nowiny —  rzekł.
W  otw artych drzwiach ukazały się dwie sy l

wetki. Jedna szefa stacyi aeronautycznej, a  dru- 
ga człow ieka, odzianego po cyw ilnem u, w któ
rym generał poznał Delestanga, delegata insty
tutu B ecquerel-C u rie.

Eberhardt przyjął uczonego i jeg o  w spół
pracowników  z nąjw vższą nieufnością i rodzajem

niechęci. Nie pokładał wiary w „szczurach la b o 
ra to ry jn y c h "; sądził, że arm ia sam a nowinna zaj
m ow ać się spraw am i w ojskow em i, wszystko je 
dno, czy chodziło o przyrządy, substancyę czy 
nasady. Trzeba by ło  aż specyalnego polecenia 
cesarza i m inistra wojny, ażeby pomógł D ele- 
stangowi w jego  misy i.

Tego w ieczora jednak, przejęty) straszliw ą od
powiedzialnością, którą w ziął na siebie w obec 
sw ego kraju i wobec, historyi, na widok w ynalaz
cy  odczuł coś, jakby słaby odruch d:.iei. Uczi.- 
cie to spotęgow ało się jeszcze wskutek raportu 
izefa stacyi aeronautycznej. Istotnie doniesiono, że 
skrajne pravre skrzydło tureckie rozpoczęło ruch 
postępowy. W szy scy  zrozumieli doniosłość tej 
wiadomości i cień obiegł w szystkie tw arze. Co 
do Eberhardta, to pożegnaw szy lotnika, zw rócił 
się do D elestanga i zapytał go tonem prawie ser
decznym :

—  A. pan, panie Delestang. cz> ma mi pan do 
zakomunikowania jakie nowiny.

—  T ak  ekscelencyo, odrzekł tamten, nasze 
aparaty są gotowe. Mogą być wyprawione w  ruch 
dzisiejszej nocy.

—  1 spodziewa się Dan pomyślnego skutku?! 
—  zaw ołał skwapliwie m arszałek z lekkim odcie
niem niewiary.

—  Taka jest m oja nadzieja, odparł .Delestang 
poważnie. Dzieła ludzkie, jakkolw iek dobrze b y ły 
by obliczone, mogą zaw ieść, mam jednak powody 
sądzić, że usiłowania nasze nie będą bezow ocne.

W zruszenie dziw ne, niepokonany instynkt, 
przeszło po tych głow ach białych i siwych. 
I zw łaszcza ci, którzy wiedzieli, że uczeni in
stytutu Becquerel-Curie nigdy nie ohiecywali ni
czego, nie m ając pewnych do tego podstaw, za- 
drżęli w  głębi duszy.

— D obrze, dobrze, rzękł gneeralissimus, zara
żam y wzruszeniem sw ych oficerów . A co mogę 
uczynić dla panów:

—  Co do nas, rzekł łagodnie chemik, sądzę, 
że dzięki licznym eskortom, które nam przydzie
lono, jesteśm y zabezpieczeni przed w szelką nie
spodzianką'. Nasza służba napowietrzna nie sygna
lizow ała w pobliżu żadnego liczniejszego oddziału 
tureckiego. W szystko w ięc każe przyw idyw ać, że 
będziemy mieli dosyć czasu na działanie. G dybym  
śmiał ekscelencyo udzielić panu rady, powiedział
bym, że trzeba w ypłać forsownym  m arszem  10.000 
ludzi na lew e skrzydło nieprzyjaciela i tyleż na 
oraw e. Każda z ty ch  dwóch dywizyi niechaj bę- 
,;„.c w  pogotowia b y  na pierw szy rozkaz zaata
kow ać nieprzyjaciela.

—  Ale przerw ał hr. Zriny. zd ajt mi się, że 
pan przewiduje z naszej strony akcyę oskrzydla
jącą.

—  Tak, odrzekł D elestang spokojnie. Jeżeli 
doświadczenie nasze uda się, otoczenie nieprzyja
ciela stanie się m cżliwem .

—  Mimo naszej n iższości?
—  Mimo w aszej niższości!
S łow a te uczyniły w rażenie. Hrabia zapytał 

jeszcze :
—  A na kiedy przewiduje pan możliwość tej 

operacyi?
—  Na jutro o św icie.
—  C zy przynajm niej w  owej chwili będzie 

pan m ógł nam dać pew ność?
—  Tak sądzę. Nasze przyrządy kontrolne 

pozwolą nam sprawdzić doświadczenie —- chyba, 
że wogóle w szelkie doświadczenie naukowe jest 
niemożliwe.

—  Dobrze w ięc, rzekł Eberhardt, którego 
tw arz stała się czerw oną i którego oczy pałały. 
Natychm iast omówimy pańską propozycyę. Ja  ze 
sw ej strony sądzę, że jes t nie do przyjęcia.

Delestang skłonił się i w yszedł. Rada w ojen
na podjęła na nowo sw oje debaty.

(C. d. n.)

W ydaw ca: Spóika A kcyjna W ydaw nicza we Lwowie. 
Redaguje Komitet.

i

Dozwolono przez wojenną cenzurę.

P.edaklor odpowiedzialny: Maksymilian Kaiser. 
Z „Drukarni Polskiej'*, Lwów, C horątczyzna 31


